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Czy „febris organizatica*? 


Na jedna my księża zgadzamy sę, dzięki Bagu, 
p wszyscy, mianowicie na 10, że bez laski Bożej, bez mo 
dlrwy, bez cnoty kapłańskiej, bez Święiaści życia ksiądz 


lakże dzisiaj, a nawet zwłaszcza dzisiaj, nie wskóra nic dla 
sprawy Bożej, dla wlasnego i wiernych zbawieniu. A chot 
by 1. zw. dzialalnością społeczną świa! w podziw wprawiał, 
to przecież w rezuliacie ędzie to tylko „cymbał brzmiący 
i miedź brząkająca”, będzie to skorupa orzecha bez jądra, 
będzie hblyszczący fajerwerk, z kiórmgo zcstanie smuga 
dymu. To sprawa zasadnicza nad ktorą niema dyskusyi. 
Różnice między nzmi powstają dopiero wiedy, gdy się 
zacznie mówić o metodach naszej pracy. Jedni bowiem 
twierdzą, że dość jest świętość życia pojączyć z rozumem 
mądrem, roztropnem, pracuwiem, wylrwalem, oliarnem, 
pelnem zaparcia spelnian'em cbowiązków ściśle kapłańskich, 
kościelnych, a „to wszystko będzie nam dodane*. Razu 
jednego ktoś wyrazł silę o lych księżach tak: „Wan się 
zdaje, że wiedy Świal zbawicie gdy przyszedłszy z kościoła 
„do domu* po wzorowem, jak wy je pojmujecie, speł- 
nieniu swoich powinności kapłańskich, pospuszczacie noże 
nawei story w oknach, by wam śwai nie przeszkadzał 
w rozkoszach kontemplacyi. w zaglębianiu się w mistyczna 
nastroje przy odmawianiu brewiarza i1. p. | zdaje się wam, 
2e skoro tylko, świętością swoją 
cie się ukazać światu, 10 ona lak będzie promieniowału. 2e 
ludzie sami świętymi stawać się będą, a nawet golowoście 
myśleć, że dla waszej święlości na le pola | role spadać 
będzie użyźniająca rosa niebieska, a stosunki między 
ludźmi jakby same lepiej się ułożą Te stosunki, które nam 
tyle trosk i tyle bólu zadająl* s 

W rzeczy samej stosunki na świecie, nawet wśród 
społeczeństw (ormalnie kalolickich układają się ialalnie. 
Przecież, żeby tylko na jednu zwrócić uwagę, nawet tam, 
gdzie krzywdą byłaby zarzucić duchowieństwu brak ducha 
kapłańskiego, święlości życia, gorliwości | wszelkich cnót, 
Sprawa Boża i interesy Kościoła święlego sioją nieraz bar- 
dzo niedobrze. Czyż bowiem długo trzeba szukać księdza, 
córyby nie był blizki — secundum hominem dico — roz- 


zy jak io, że gdy jakiś krzykacz zacznie wygadywać 
jca św. jako na „jakiegoś lam (aljana"*, to ten sam 

poczciwy, pobożny katolicki polski ludek“ 
va? Co zrobić i jak postąpić, 
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jakby naladowani, raczy- i 


bije mu 
z aby się nie powtórzyła 
o się już działo, że w czasie wyborów ci sami chłopi, 
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od oplaty pocztowej. 
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co ml w oczy „świadczyli*, uciekali przedemną, żebym ich 
nie zainterpelował o lo, iż głosowali na rzecz sironnictw 
wrogich Kościołowi? Co I jak począć, żeby mi ludzie pod 
nosem nie zakładali związków radykalnych i nie czylali naj- 
okropniejszych gazet? Bo i cóż nam po ich „,pobożności”, 
jeżeli się zradykalizują i pozwolą się użyć do walki z Ko- 
ściołem. Są tacy, co się pocieszają myślą, iż to są zjawiska 
przejściowe, choroby, które spoleczeństwa przechodzą od 
czasu do czasu, jak uczy historya, ale one potem się zno- 
wu zrellekiują, uslaikują i znowu do Krzyża garnąć się 
będą, bo verbum Dei non est alligatum do Ssympatyj 
lub niechęci „iłumów*, nia wolno tedy dla zażegnania la- 
ken przemijających z natury rzeczy burz i nawalnic, zapo- 
minać a ważnem na wszelkie czasy wskazaniu Apostała, że 
kaplan pro hominibus constituitur in ils quae sunt ad 
Deum i rzucać się w wir zajęć i prac i trosk, które ka- 
plana mogą odciągnąć od pracy nad lem, ut vilam habeant 
e abundantius habeani”. Bo, mówią oni, właśnie dla- 
tego zapanowała ta mizerya dzisiejsza, ponieważ spuści- 
lismy z uka owo kabere vitam abundantius; niech jeno 
życie nalprzyrodzane naprawdę bujnie, abundantius, za- 
kwiinie w sercach ludzkich, ia reszla sama się zloży, 

Inni natomiasi z pośród nas są najmocniej przekonani, 
że aby doprowadzić do tego bujnego rozkwilu życia rell- 
gijnego, konieczną jesi rzeczą jąć się zalecanego gorąco 
ı u wrogów naszych cuda działającego środka, którym jest 
oiganizacya kalolików po za kościołem, przez jednego 

, z nowszych biskupów nazwana pono — ósmym sakra- 
| nieniem 
i Ale tamci o tem przekanać się nie chcą, lecz trans- 
i euntes .maveni capi!a sua dicentes: Haeccine est salus in 
| Israel? Vos clamatis: Pax, pax! Et ind: non eril pax | 

Oto ich najważniejsze argumeniy przeciw tezie O zba- 
wienlu Izraela przez pracę organizacyjną : 

wiat pozbywa się jednego militaryzmu, a fanatycy 

organizacyj chcieliby go zakuć w kajdany mililaryzmu or- 
ganizacyjnego. | legion „sekrelarzy* wmawis w ludzi, że 
| każdy musi należeć do jakiejś organizacyi, jeżeli nie chce 
pozostać wtyla „Bo dz2ś tylko masy odnoszą zwycięstwa. 
Tylko masy znajdują posłuch u góry!“ l urządza się efe- 
| ktowne „masowe manilestacye*, Że z dużej chmury zgroma- 
dzeń, protesiów I rezolucyj nie zawsze jest dużo deszczu, 
nie to | 
Trzeba przecie „działać” 
kulturalno-oświatowa* | 
idea organizacyjna 
Jeżeli to się 


coraz więcej, żeby „praca 
polityczna szła coraz lepiej, żaby 
wnikała coraz głębiej w masy i I. d. 
ie naszych przeciwników, 
rganizacyj y- (rd ecznic 
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moglibyśmy na to spoglądać z uśmiecham politowania, choć 
nam doprawdy żal tych dusz ludzkich, że się im na chwilę 
spokoju nie daje, lecz bezusiannie się je smaga biczem - pro- 
blemów* | „kwesiyj” i „zagadnień”. Jeżeli naiomiast pa siro- 
nie katolickiej działalność organizacyjna poczyna sobie 
z podobną przesadną gorliwością, która nikogo nie oszczę- 
dza, lo zdaje się, że równa się io niebezpieczeń:stwu dla 
własnego domu | ża irzeba oalrzedz przed nien. Zacho- 
dzi pytanie : Czy to dobrze z naszej strony, jeżeli, pragnąć 
osiągnąć nasze cele religijno kulturalne, za jedyny środek uo 
tego uważamy tworzenie coraz to nowych organizacyj zuży: 
wając na nie lyle bezcennej energii, wkładając w nie tyle 
pracy i wysiłków, że ich poiem nle dostaje dla wyższych, 
glębszych, bardziej istotnych poczynań ? 

Gdy się ma na myśli tylko współzawodniciwo z prze- 
ciwnikiem, to się czuje skłonność do przylakującej odpo 
wiedzi na to pytanie, ale trzeźwe rozważenie wszysikicii 
„pro i conira* zdaje się zniewalać do zajęcia innego sia 
nowiska. 

1. Najplerw, stąd weźmiemy siły p irzebne do po d- 
t!rzymania tych mnożących się z każdym dniem orga- 
nizacyj? Boć to przecie jasna rzecz, że przyjaza „sekrela- 
tarza" dla założenia po „płomiennem przemówieniu — 
„grupy miejscowej* — io dopiero początek pracy. Zapał 
dość łatwo rozbudzić tak, że nie trudną będzie dla sekre- 
tarza rzeczą schować do teki spis tych, co po jego plo- 
miennem przemówiermiu „iłumnie zgłosili swoje przysiąpienie 
do organizacyi”. Ale co potem? Polem zaczyna się ` do- 
piero właściwa robota, a ta z reguły spada na — księdza, 
bo sekretarz odjedzie, a ksiądz zostaje na miejscu Księdza 
zatem obowiązkiem jest utrzymać organizacyę przy życiu, 
a to znaczy: dbać o kasowość, starać się rozpowszechnie- 
nie „organu związkowego“ | odrabiać organizacyjną pisa 
ninę Ach, ta pisanina| Ona to sprawia, 2e oryan'zacya 
slaje się nieraz czemś nieznośnem, bo o wszystkich „wply: 
wach“ i ubylkach musi być zawiadomiona „cenirala*, prze 
dewszysikiem jednak przynajmniej raz na rok trzeba spo- 
rządzić „statystykę“, bo słaiystyka to rzecz najwyższa, na 
którą się zdobył człow:ek w w XX. jak gdyby chciał dać 
do zrozumienia, że się zbliżył nieco do wszechwiedzy 
Boga...! Chcieć prowadzić jednak taką organizacyę nie 
byle jak, ale rzelelnie i porządnie, to znaczy mieć roboly pa 
uszy, zwłaszcza, jeżeli się nie jest wolnym ad obowiązków 
duszpasterskich. A są księża, którzy mają trzy i cziery orga- 
nizacye do prowadzenia, choć powinni po 20 go lzin tygo- 
dniowo uczyć w szkole, nie mówiąc o chrztach, pogrze- 
bach, chorych, spowiedziach i kazaniach. Czy ci ludzie na 
prawdę mogą to wszysiko spełniać tak, żeby to była ro: 
bota „pierwszej klasy* ? A jeżeli praca na ambonie, w szkole, 
w konfesyonale nie będzie robotą pierwszej klasy, 10 czy 


to, co się wtedy zrobi, będzie zaslugiwało na nazwę — po 


rządnej roboty i czy będzie wyslarczające ? 


Kiedy Apostołowie niegdyś. mieli przed sobą pytanie: 
czy modlitwa | głoszenie słowa Bożego, czy też osobisla 
opieka nad ubogimi? wtedy zadecydowali oni: „My mo- 
dlitwy i usługiwania słowa pilnować będziemy* (Dz. 
Ap. 6, 4) 

Ksiądz, obciążony urganizacyami, nie może powziąć 
takiej decyzyi, bo o lak często wymienianych „Świeckich 
dyakonach* jakoś nie słychać, a choćby zresztą byli pod 
ręką, toby się nie obeszło bez potrzeby kierowania nimi 
przez księdza. Quaa cum ita sint, aż nadlo łatwo dzieje się 
to, że dusza księdza pełna jest myśli o związkach i słowa 
rzyszeniach, a odprawianie Mszy św, brewiarz, skupienie 
i namaszczenie cierpi z tego powodu. A jeżeli do tych nie- 
domagań przybędzie jeszcze brak czasu na przygotowanie 
się do kazania i jeżeli skutkiem iego do kazania przygo- 
towuje się ksiądz taksamo jak do odczytu czy referatu 
w Stowarzyszeniu, to czy najświelniejsze sukcesy na polu 
pracy organizacyjnej zdołają zastąpić braki i szkody, która 
ponosi skutkiem tego właściwa działalność kapłańska ? 


| referut — a potrzebie 


Dlatego przeciw tej „gorączce organizacyjnej” irze- 
baby z tego względu zrobić zimne obklady: my poprostu 
nie mamy dość sił potrzebnych do prosadzenia organi- 
zacyj! A kapłan potrzebuje całego zasobu swoich sił, żeby 
zrobić swoje przy ołtarzu, w modlitwie i głoszeniu słowa 
Bożego. Dlatego nie należałoby mu odhierzć iego, ca jest 
jego skacbem największym: duszy ! 

2 Zachodzi nadio pytanie, czy lud nasz czuje się do- 
prawdy (ak uszczęśliwionym lemi organizacyami, któremi 
się go bezustannie raczy? Zdaje się 2e nie konieczne. 

Zebrania organizacyj, które mają cele ideowe, rzadko 
kledy cieszą się liczniejszą frekwencją. Ktu „lud“ chce po- 
zyskać, len musi mu dać sposobność do rozrywki, teatru, 
zabaw fauecznych I 1. p. — w przeciwnym razie prezes bę- 
dzie musiał przemawiać przed próżnem: ławkami, a nadto 
latwo zauważy on, że ci sami słuchacze przychodzą ua 
posiedzenia każdej organizacyj Maqyż wicc my księża 
organizować leatry amatorskie i zabawy taneczne? Są sto- 
warzyszenia, które się posługują tymi środkami. Ale czy 
tym sposobem dolrzemy aż do duszy i do serca luduł 
Zorganizowani, kiórych tylko takiemi przynęlatr:i sprowa- 
dza się na okolicznościowe obchody i zebrania, nigdy we 
wnętrznie nie dojczeją do właściwych i głębokich zamie- 
rzeń organizac jnych, a zamierzenia te będą narażone na 
to, że je przyduszą owe zabawy i rozryAki. 
| Fakı, że welu członków jednej organizacyi należy także 
do innych organizacyj, sprawia przylem i to, że właśnie ci 
najlepsi i najczynniejsi katolicy za wiele muszą wydawać 
na cele organizacyjne. l)ziś trzeba dać ssładkę na Oświalę 
ludową, julro na związki młodzieży, pojutrze na zjedno- 
czenie zawodowo, io znowu na prasę, lub na domy para- 
falne, iym rezem na sekrelaryat taki, innym razem na inny. 
Nie dziwn go, że się ludzie zniechęcają i tracą wkońcu cier- 
pliwość. Nie wolno nadużywać niczyjej dobroduszności. 

Przy każdej sposobnoś:i słusznie kludzieiny nacisk na 
wi.lką douiosłość i wartość prawd/iwego życia rodzin- 


nego. Ale czy przcz tę naszą lebris organizatica drugą 
ręką nie odbierany lego, cuśmy jedną dali? Przecież 
gdyby słatuiy wszystkich naszych organizacyj miały być 


przesirzegane. lo ojciec musiałty gdzieś siedzieć na zebra- 
niu orgaizacyi dla mężczyzn, matka ma być na posiedze- 
niu wydziału organizacyi niewiast, siarsze dzieci w związku 
młodzieży — a iam wszyscy usłyszeliby mołe wymowny 
pielęgnowania ducha rodzinnego 
w naszych ogniskach doniowych. Czy tym sposobem sami 
nie podcinamy gałęzi, na której sledzimy ? 

3 Ale „wróg organlzuje się! Nie przeczymy. 
Ale czy z tego wynika ze go w lem musimy na-ladować? 
Nie mówiąc o lem, ża i wrogowie nasi wcześniej czy pó- 
źniej nabiorą przekonania, iż natura ludzka, pragnąca swa- 
body, samodzielności i spokoju, nie pozwoli się zakuć 
w pęla nowego mililaryzmu organizacyjnego, na który się 
naprawdę zauosi, musimy zwrócić uwagę, że „organizacya* 
po sirouie katolickiej jest czemś zgoła innem od organiza- 
cyi u naszych wrogów Wróg bowieni w swej organizacyi 
posiada „masę“, spojoną bądź nienawiścią, bądź pożądli- 
wością i masa la każdej chwili jest w stanie wylać się na 
ulicę i posługiwać się gwałtem. Wróg ma w organizacyi 
znakomily środek groźby i dlalego jego „zwarty front“ 
zawsze będzie wywierał większe wrażenie i będzie wymu- 
szał sukcesy, podczas gdy ze zrzeszeniami katolików tzw. 
miarodajne czynniki nie będą musłały liczyć się w iym sa- 
mym stopniu, bo się nie potrzebują obawiać teroru i gwałlu 
z ich strony, gdyż teroru i gwałtu katolikom nie wolno 
używać. 

Kałolika wychowuje się od dziecka w duchu cierpliwo- 
ści, zgodliwości i ustępstwa I cennych tych cnót nie powinien 
się on leż pozbywać w celach konkurencyi z biednemi olia- 
rami agitacyi i zaślepienia. Nie wolno przecie zapominać, 
że losem katolika jest i będzie cierpieć prześladowanie dla 
sprawiedliwości, chać wolna mu oczywiście używać do 
obrony przed krzywdą godziwych środków bezpieczeństwa. 
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Ale żeby nas nie zrozumiano źle: nie myślimy tutaj bronić 
bezczynności i zapatrzonego w gwiazdy kwielyzmu! Nam 
chodzi tylko o zaznaczenie, że ślepa gorliwość, objawia- 
jąca się w iworzeniu coraz lo nowych organizacyj, nie może 
być uważana za drogę właściwą do osiągnięcia celów ka- 
tolickich Siły bowiem zużyte na organizacye nie pozostają 
w pożądanym stosunku do wyników, kióre tym sposobem 
można osiągnąć. 

4 My katolicy zresztą mamy już organizacyę wy- 
próbowaną od 19 wieków: jesi nią nasz Kościół święty. 
Wrogowie potajemnie drzą przed ią organizacyą i zazdrosz 
czą nam jej. Gdy przemawia Papleż, gdy biskupi w imic- 
niu wiernych zwracają się do Świata, działa lo skulecznięj 
od protestów, wygłaszanych na publicznem zgromadzeniu 
Najloriunniejszem miejscem zebrań jest dom Boży, najsku- 
leczniejszą lormą przemówień jest kazanie. Połóżmy nacisk 
na „Organizacyę* nabożeństwa paralialnego i starajmy się 
o to, żeby kazanie niedzielne było pod każdym względem 
wyborne, zwłaszcza praklyczne. Jeżeli się nam uda w ilen 
sposób dać ludowi jasność i pewność zasad religijnych, 
nalei'czas będziemy mogli spokojnie patrzeć w oczy napa: 
ściom wrogów, choćby nie wiem jak wspaniale zorganizo 
wanych. Jeżeli nalomiast zabraknie (-j jasności i stałości 
zasad religijnych, tu także i organizacye nie dadzą żadnej 
gwarancyi, że poszczególne jednoslki wytrwają na poste- 
runku z chwilą, gdy decyzya będzie zależeć wyłącznie 
od nich (n. p. przy wyborach). 

Chodzi tedy Oto, żebyśmy się umieli obejść pewnem 
minimum organizacyj, związków, stowarzyszeń, a zwlaszcza 
unikali centralizowania i schematyzowania, zapożyczonego 
od militaryzimu. Musimy się domagać swobody dla osobi- 
stej inlcyatywy. Znający się na ludziach duszpasierz sam 
najlepiej wyczuje i wymiarkuje, kiedy i jaki sian albo za- 
wód potrzebuje specyalnej opieki z jego sirony i do tego 
zastosuje on sposób swego nauczania. Ale chcieć tworzyć 
pewne organizacye bezwzględnie, szablonowo dla wszyst- 
kich bez wyjątku siosunków i warunków — to nie ma celu, 
a nawet, wobec wspomnianego przepracowania  kslęży, 
może zaszkodzić, zwłaszcza jeżeli każda nowo powsiająca 
organizacya miałaby być odrazu wszędzie zaprowadzona. 

Pewien ksiądz, z kiórego ust słyszano niejeden pa- 
radoks (tkwi w nich nieraz dużo prawdy życiowej), tak 
się wyraził: „Dawniej księża pracowali mniej, a osiągali 
więcej“. Jeżeli to prawda, to dużo winy ponosi lutaj falalne 
rozproszkowanie i rozb cie naszej siły na organizacye. Duch 
ofiary, Msza św., modlitwa, koniesyonał, kazanie i kalechi- 
zacya: oto pole pracy najbardziej odpowiadające kapla- 
nowi. Zostawmy mu wszystką jego siłę, by mógł na tem 
polu pracować! 

Myśli tu wyrażone tluką się niewątpliwie po gławle 
niejednego księdza: po głowie innego iłuką się z pewno- 
ścią inne. Myśmy pozwolili wypowiedzieć się jednej stronie, 
a drugą zapraszamy, żeby dorzuciła swoje uwagi. Taka 
dyskusya może dać bardzo pożyteczny rezuliat, ad majo- 
rem Dei glariam | Objektywny. 


Oraz życia chrześcijan u apologetów 2. wieku. 


Dokończenie. 

Nie było u chrześcijan różnicy zdań co do prawd wy- 
znawanych, bu nie na rozumie zmiennym w ich pojęciu się 
opierali, licz na werz:. Wszyscy też bez względu na wiek, 
zdolności, stanow.sku społeczne czy majątkowe, megli się 
slać jej wyznawcami „U nas niema.. rozmaitości zdań. Usu- 
nąwszy się bowiem od rozpowszschnionej, ziemskiej nauki, 
posłuszni rozka:om Boga, iiqc za prawem niszmisnnega Ojca, 
odrzucamy, co sę Opiera na ludzkich opiniach. Filozofują 
u nas nie tylko bogaci, ale i ubedzy za darmo kozzyslają 
z naszej nauki Większem to jest bowiem, co od Boga po- 
chodzi niż żeby Świata skarbami dało się zapłacić. Ktokolwiek 
chca posłuchać (naszej nauki), wszystkich przypuszczamy, 


ćzy to będzie staruszka, czy młodzieniec.“ „Którzy u nas 
chce filozofować i przystąpić do nas, tych nie z twarzy ani 
z wyglądu ani z ubrania sądzimy. Bo siła ducha wszystkich 
może być udziałem, choćby kto był słabego ciała * (Tacyan, 
1. c. 32). O bezinteresownem nauczaniu prawd wiary mówi 
także Justyn. Nauczają z miłości prawdy, z miłości dusz 
ludzkich.. a nie „dla pieniędzy, dla sławy lub z miłości roz- 
koszy. bo nkt im tych występków dowieść nie może.* (Dial. 
82). Nie dla pieniędzy uczą, bo cbrześcjanie gardzą pio- 
niądzmi.* (Atenag. 1. c. 1). 

7 A nie samem słowem chrześcijanie wyznawali swą 
w aię, ale czynem. „Między chrześcijanami są także ludzie 
prości, robotnicy, starcy, którzy nie umieją słowy wyrazić, 
jaką korzyść daje nasza nauka, lecz. czynami stwierdzają. 
Nie deklam'iją słów, lecz czyny wykonują; kto ich bije, nie 
biją go, kiedy im kto co zabiera, nie wszczynają klótni, pro- 
szączmu nie odmawiają, bliźnich jak siebie samych miłują." 9) 
U chrześcijan, pisza Teofil „niesprawiedilwość wykluczona, 
grzech z korzeniem wyrwany, sprawiedliwość wykonywana, 
prawo zachowane. cześć Bogu oddawana, Bóg wyznaniem 
uwielbi»ny, prawda panuje, łaska sirzeże, pokój otacza jakby 
murem, święte słowo prowadzi, mą irość uczy .. Bóg panuje.*'*) 

„Qardzimy płaszczem f:lozofów... my, którzy okazujemy 
mądruś: nie płaszczeni, lecz umysłem, klórzy nie mówimy 
wieikich rzeczy, lecz czynimy* (Min. Felix |. c. 38). 

Dawne występki, jakim się oddawa'i jako poganie, po- 
rzucili a przyozdobili się cnotami: „Którzyśmy sę niegdyś 
zabijaj, ne tylko z nieprzyja idłmi wojny nie prowadzimy, 
aic nawet ni: klamiemy ani tych, którzy nas pytają, w błąd 
nie wprowadzamy, lecz Chrystusa wyznając, chętnie umie- 
ramy.‘ *0, 

Mimachodem zauważyć należy, że prawdomowność była, 
jak widać z poprzednich słów, szczególnie umiłowaną przez 
chrześ.i an cnotą. Raczej śmierć woleli ponieść niż kłamstwem 
splamić swe wargi. Slyszel.śmy już od Arystydasa. że kłam- 
stwo nie postoi nigdy na ustach chrześcijanina. Tacyan po- 
wiada sianowczo: „Wcale nie ktamiemy.**!) Justyn mówi 
na inaem miejscu o chrześcijanach, że nie wypierają Się, ża 
są chrześcjanami, bo „nie chcą żyć obciążeni kłamstwem. '"*'?) 

8 Wbrew oszczerstwom pozan chrześcijanie odznaczali 
się czystością obyczajów w małżeństwie, a także celib:t był 
u nich we wielkiej czci i częstej praklyce. „ićażdy tylko ze 
swoją prawowiią małżontą tna stosunki.'33) Zawierając 
związki małżeńskie, czynią to dla wychowania dzieci albo 
żjją g łą życie w bezżeństwie i całkowitej. wstrzemięźliwo 
ści.3%) Wielu, Świadczy Justyn, obojga płci, poznawszy naukę 
Chrystusawą. m«jący:h dziś lat 60 i 70, od dzieciństwa żyje 
w celib_cie; takich we wszystkich stanach mogę pokazać.“ ®*) 
Tak samo mówią inni apologeci „Każdy albo takim zostaje, 
pisze Atenagoras, jakim Się urodził, albo tylka raz małżeń- 
stwo zawiera.**9) Umiłowanie cnoty czystości powodowało, 
że nawet na powtórne związki malżeńskia niechęinem okiem 
patrzana. Drugie związki małżeńskie nazywa z ironią Atena- 
goras „przyzwo teim, uwrylem cudzołostwem,**7) „My wsty- 
dliwaści przestrzegamy nie na uko, lecz w duszy: w jeden 
tylka węzeł malżeński wchodzimy, żądzę rodzenia albo jedną 
tylka znamy also żadnej, uczty u nas nie tylko wstydliwa 
ale trzeźwe. Wielu wieczne dziewictwo praktykuje... tak da- 
leką jest od nas żądza kazirodztwa, że niektórzy wstydzą się 
nawet legalnego stosunku płciowego.**9) Chrześcijanie nie 
tylko nie dapus: czają się cudzołostwa „ale nia wolno im na- 


1®) Atenag. ib. 17. 

12) ad Antolleum I. 3. 36. 
20) Justyo, Apol. I. 30. 
BL, (£ SP 


33) Apol. IB. 

23) Justyn, Dial. 110. 
14) Justyn. Apol. I, 29, 
») jb. 15. 

16) Legat. 33. 

41) tbid. 

18) Minucius I. c. 31. 


wet spojrzeć na niewiastę pożądliwie.” *%) Pismo św. uczy nas 
nietylko czynem nieczystości nie popełniać, ale nawet myślą 
(Teofil, 1. c. 3. 14.) „Nam nie wolno takich nieskr. mności 
(o jakie ich posądzano) ani słuchać” a tem mniej popęłniać 
(Mu. Felix |. c. 28). 

9. Posądzano chrześcijan o spisk przeciw władzy. OJ- 
pierali ten zarzut, oświadczając, że k:ólów uznajn, pła 4 
podatki i modlą się za panujących. Chrześcijanie pierwsi — 
są słowa Justyna — z pomiędzy innych gplazą podatki, bo 
tak są nauczeni od Chrystusa... uzn.ją królów i przełożo- 
nych, modlą się za nich.!9) „Każe kól płacić podatki? G» 
tów jestem“, oświadcza Tacyan.*') M dię się za państw : i pa* 
nujących.*3) „Króla czcij, mówi Teofil, lecz czej go miłując, 
będąc mu posłuszny i modląc się za niego. To gdy uczynisz, 
wolę Bożą spelnisz.''?) Ale jakkolwiek czcili w sposób : a 
leżny króla, to przecież wzdrygali się na myśl oddawania mu 
czci boskiej: „Kióla będę czcił, nie adorując go, lecz modląc 
się za niego. Prawdziwego zaś... Boga adoruję, ba wicm, że 
od niego król został uslanowiony... Król nie na lo z'stał 
królem, by go ajiorowano. lecz by n.leżną czcią byl oto- 
czony. Nie jest bowiem Bagiem, lecz człowiekiem ol B ga 
postanowionym, nie by był adorowan;ym, lecz by sprawie- 
dliwie sądził. ***) 

10. Chrześcijanie £ ją w zgodze z lućź „i różnych na- 
rodowości a za prześladowców i ni:przyjaciół się modlą 
„Którzy walczyliśmy, wzajemnie sę nienawidząc i zabijając 
i z tymi, którzy nie byli naszymi wsp plem.ń ami, « soćl 
nego ogniska nie utrzymywaliśmy, teraz skoro Che; stus się 
zjawił, jesteśmy wspólbiesiadnicami i za niep.zyjaciól się 
modlimy.**5) „Zabijają nas i ni-nawidzą.. których rie tylko 
nie nienawidzimy, ale miłos erdziem wzgiędem nich wzruszeni, 
siaramy się ich przekońać, by się zmienili i nawrócili." 19) 
Chrześcjanie, ponosząc straszne prześladowania, śmierć i Ra- 
tusze, modlą się o miłosierdzie dla swych ptzesladowców 
t nikomu z nich ani na chwilę nie życzą odpłaty, postępu:ą: 
względem nich, jak im nakazał ich nowy Prawodawca.”*!?) 
„Za was (Żydów) i za innych ludzi rienawidzących nas m 1+ 
dlimy się.**") Żydzi rozsiewają różne kalumnie na chrze:cijan 
po całym świecie, my zaś, mówi Justyn, „ani was za to 
nienawidzimy, lecz modlimy się, abyście przynajmniej leraz 
pokutując, miłosierdzia wszyscy dostąpili u najlaskaw:zego 
i przedziwnie miłosiernego Ojca, Boga wszechrzeczy.“ ®) 
„Pismo św. każe miłować nieprzyjaciół.“ 4?) 

1l. Słyszeliśmy już o miłosierdziu chrześcijan wzglę- 
dem biednych współb:aci. Ubogich zmarłych własnym kosz- 
tem grzebali. Poszczą, by zaoszczędzonym pokarmem me gli 
wesprzeć ubogiego. Justyn powiadamia nas jeszcze o skład 
kach na nabożeństwach niedzielnych na potrzebujących wspar= 
cia: „Którzy mają więcej i chcą, ile kto chce, dają i co się 
zbierze, składa się u pczełożonego a on przychodzi z p.inocą 
zierotom, wdowom i tym, którzy dla choroby albo innej przy- 
czyny są potrzebującymi, także I tym, którzy są w więzie- 
niach i pielgrzymom, jednem s! wem, ma staranie o wszyst- 
kich potrzebujących. *!) 

12. Spotwarzano chrześcijan, żedzieci na swych zebra- 
braniach zabijają i spożywają. Gdpowiadali, 2e nie tylko 
nikogo nie zabijają, ale nawet na walki gladjatorów dlatego 
nie uczęszczają, bo uważają, że przypatrywać się zabójstwu 
jest prawie to samo co zabijać... Rodziców pogańskich wy- 
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rzucających swe dzieci uważają za dzieciobójców.*%) „Nam 
nawet nie wolno patrzeć na zabójstwo ani o niem sluchać 
i tak zdala jesteśmy od krwi ludzkiej, że nawet krwi zwie- 
rząt nie spożywamy.* (Min Fel. l. c. 30.) 

„Ludzie, którzy takich nauk słuchają (jak chrześcijanie), 
nie mogą walać się w występkach albo, co przechodzi wszelką 
bezbożność, jeść ludzki: ciało, kiedy nawet na walki gladja 
torów nie wolno nam ralrzeć, nie wulno nam też uczę- 
S:czać «a inne widowiska (teatralne, by się oczy i uszy 
nasze nie pobrudziły, gdyby brały udział w tem. co tam 
robią i śpiewają Coś podcbnego nawet na myśl nie przy- 
chodzi chrześcijan: m.“ (Teofil |]. c. 3. 15) 

Chrześcijanie poddają się woli Bożej Proszą w prawdzie 
o ustanie prześladowzń, ale dodają do tej prośby: „Co się 
Bogu podoba, niech się dzieje“. „Starają się okazać godnymi 
zamiarów i woli Boga wzg.ędam nich. Co mu się podoba, 
wyb.erają. * *5) 

Takie to wzniosłe, boże zasady kierowały żjciem 
chrześcijan drugiego wieku. Życie lat piękne było najl-pszą 
apolngją chrześcijańskiej religii, ono leż wywierało przycią- 
gający wpływ na pogan i zdobywalo nowych zwulztników 
chrześcijaństwo. Wielu „z gwałiowników I tyranów zmienilo 
się, zwyciężonych Stałością życia chrześcijan, aibo poznawszy 
dziwną ich cierpliw. $6 w znoszeniu krzywd aibo zbadawszy 
obyczaje tych, z którymi przebywali.**) „To, że 1o$ iemy 
w liczbę, nie jest zbrodną, ale naszą chwałą: bo w pięknym 
sposobie życia każdy chętnie zosizje i obcy się vo niega 
przylącza.*69) Porównując życie chrześcijan z życiem pogan 
a nawel żydów, mógł nie bez slusznoś i i 2e szlachetnq duiną 
powiedzieć Justyn da żyda Tryfo A: „My jesteśmy narodem 
święlym. 853). „My jesteśmy owym narodem, który niegdyś 
Bóg obiecał Abrahamowi, przyrzekając go uczynić ojcem 
wielu narodów. **') 

X. Dr M. Sienłatycki. 


Modlitwa 1 Rolątka — Świątynia 1 drukarnia. 


Minęlo pół wieku, jak w Krakowie na Wesolej, dziś na 
ulicy Kopernika 26, dnia 23. sierpnia 1870 r. ówczesny 
Prowincjał OO. Jezuitów X. Kasper Szczepkowski poświę- 
cił małą kaplicę Najsi. Serca Pana Jezusa. W następnym 
toku dnia 6. lułego erygowano przy iej kaplicy uroczyście 
Apostolstwo Modlitwy i Arcybraciwo Serca Jezusowego. 

Apostolstwo Moalitwy jest stowarzyszeniem wiernych, 
kiórzy przed»iawiają w swych modliiwach Bogu potrzeby 
całego Kościola i modlą się na intencję naznaczoną prze2 
Ojca św. na każdy miesiąc, a prócz tego na każdy dzień. 
Te Iniencja ogłaszają osobne miesięczniki drukowane w 25 
miejscowościach w różnych śwlatowych językach. 


Rozpoczęła w Krakowie cześć Najsł. Serca Pana Je- 
zusa | Apostolsiwo Modlitwy zaczęło się szerzyć po calej 
Polsce, a z czasem poszło i za morze do polskich wy: 
chodźców w Ameryce. Niebawem dla ogłaszania tych in- 
tencyj i szerzenia kultu Serca Jezusowego zaczęlo wyda- 
wać miesięczna pisemko, kióre z czasem przybralo nazwę 
„Posłaniec serca Jezusowego“ czyli „lntencja miesięczna" 
organ Apostolstwa Modlitwy i złączone z niem „Dzieło 
poświęcenia rodzin Sercu Jezusowemu”*. 

W r. 1914 Posłaniec angielski wydawany w N. Yorku 
wychodził miesięcznie w 103.000 egzemplarzach, irlandzki 
w 97.000, niemiecki w 47.000, węgierski 45.000, hiszpań- 
ski w 42.000, a polski przewyższy} wszystkie, doszedł do 


liczby 142.000 egzemplarzy. 
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nic nie można zarzucić! Znaczna część zawa:tych tu pieśni 
dowodzi, ża autorom zbyt wielkie trudności sprawia wierszo- 
wanie, a zwlaszcza rymowanie i temu trzeta przypisać, 
że są tu wyrażenia i przenośnie, które nie mogą się ostać 
wobec bardzo nawet skromnych wymagań estetyczny ch. Oto 
kilka próbek: 

„On zbrojny siłą w biodrze władzę szatana po- 
drze” (str. 9). „Dziś przyjścia Jego chwila błoga w świe- 
cie gaści* (Il i 21 — niektire wiersza powtarzają Się). 
„Choć Cię boska moc pasze*”(ll) „Wśród łkań cierni* 
„Ścielą się cierpień burze* (16 i 22), „W pokorze du- 
sza gorze“ (19) „Wartość jej prawie nie splacalna 
zgoła" (40 a „mężnej niewieśc:e*) „R'zum ludzki zda się 
na nic, By Twą Istotę bez granic. Choć po trosze pojąć 
mógł“ (45) itd. 

Są iednak między lymi wierszami niektóre dość u datne 
i odbijające korzystnie cd innych, jak np. nastęfu ące: 

„Przed wiexi spocząleś w żłobie, 
Dziś leżysz na ołtarzu; 

Zamiast aniołów dziś Tobie 

Są nasze Serca S:rażą ; 

Zszedleś z nieba na głos situji, 
By wlać lask, mil Ści -trugi, 


W serca, co się dziś żarzą”.. (ste. 7.) X. A. P. 
Dr. Herkulan Weigt. Geogralia gospodarcza 
zlem polskich, Wyd. drugie, uzupernione. Kraków— War- 


szawa 1920. Siron 94 w 8 ce. 

Dr. H. Weigt, profesor akademji handlowej w Krako- 
wie, zajmuje się oJ szeregu lat badaniami z zakresu gospo 
darczego i położył już wielkie zasługi na tem ro!u. Książka, 
którą mamy przed sobą, jest przeznaczona głównie d!a użytku 
szkolnego, nie podaje więc rzeczy nowych, ala znany mate- 
rjał sposobem zwiezłym i bardzo praktycznym. Mogą z niej 
korzystać nie tylko uczniowie, ale także starsi czytel- 
nicy, którzy chcą się zapoznać z naszą produkcją ro'niczą, 
górniczą, przemysłową i dzisiejszemi zadaniami handlu na 
ziemiach polskich. Styl książki jest poprawny i potoczysty. 

X. A. P. 


Z prasy perjodycznej. 


„Przegląd Kościelny. Organ Zjednoczenia kaplanów pol 
skich w Ameryce północnej.* Mies'ęcznik. Pren. roczna 6 dol. 
(Chicago III. 1456 West Division Street ) 

Pismo to wychodzi już od 7-u lat, ale u nas dotąd 
w Europie mało komu j:st znane; — sam piszący te słowa 
przeglądnął tylko parę zeszytów z ostatniego rocznika (z r. 
1920). W zesz. za listopad pisza X. Smolikowski o X. 
Semenence, jako filozofie, asceci3 i mistyku (c. d.) X. E. 
Rejman (były przeor Pauhnów, przebywający obecnia 
w Rzymie) o „dniach polskich w stolicy św. Piotra“. Roz- 
prawa to ciągnie się już przez kilka zeszytów i zawiera wia 
domości bardzo różne, jak np o rzymskiej „Arxajji”, a królu 
Sobieskim i jego małżonce, o świecy Piusa IX, o mow: 
hrabiny Capello itd. — X. Smogór o „Amerykanizacji ze 
stanowiska religii". Nadto zamieszczono w tym zeszycia 
ciąg dalszy przekładu cunnej książki Biederlacka T.|. 
p. N. „Kwestja społeczna”. Zeszyt za wrzesi:ń zawiera mię- 
dzy innemi art. X. T. Długosza p. na. „Kościól w Pol- 
sce", X Lutosławskiego „Hasła rewolucji” (dok.). 

Są w tem piŝmie rzeczy, które mogą zainteresować 
całe duchowieństwo polskie, ale w ogólności nie można 
a niem powiedzieć, że stoi na wysokiem pozioiniu nauka- 
wym i że przyjmuje tylko artykuły, rzetelną posiadające 

X P 


wartość. 


KRONIKA. 


Diecezja chełmłńska. O stosunkach diecezji chełmiń: 
skiej, której główna część obejmuja polskie Pomorze, kilka 
zaś parafij należy do Prus i obszaru W, M. Gdańska, różni 
różnie pisali, zarówno w polskiej jak i niemieckiej prasie. 
Zaznaczyć trzeba, że Niemcy, pisząc o stosunkach tutejszych 
przedstawiają je calkiem stronniczo, uderzając w znaną ca- 
lemu światu strunę, że dzieje się im krzywda. Niemiec wi- 
d.czn:e nie umie ocenić objektywnie spraw, tyczących jego 
iniere«u narudowego. 

Ale od zarzutu jednostronn'”ści i nielaktownego rozma- 
zywania rzeczy Starych i przekręcania faktóv nie można 
niestety uwolnić także pewnego odłamu prasy polskiej, zv ła- 
szcza kerunku lewicowego. Gdyby gazety omawialy bolączki 
nasze ze spokujem, rzeczowo i ze szczerym zamiarem przy- 
służena się diecezji, trudno byłoby im brać to za zł:; ze zja- 
dliwych jednak glosów tych przebijają zbyt częsta wyraźnie 
tendencje naszej lewicy. ` Zewnętrzna forma arlykułów tych 
przynajmniej wyklucza inną jakąś intencję. Pamflety te przy- 
noszą diecezii i Kościolowi wogóle ¿użu szkody, a niemniej 
i Ojczyźnie, bo dają Ni.msom pożądaną .posobność do 
oszczerstw i wymyślań na Polskę. Podkopują One wszelki 
autorytet i odbierają w dzisiejszych i tak już niespskajnych 
czasach ostatnią iskierkę szacunku i pószanowana naszego 
przedtem z religijności i pobożności siynącego ludu romor: 
skiego dla duchow eństwa. 

Prawda, że nie wszystko złoto, co się w diecezji cheł- 
mińskiej dzicje. Gdzież jednak na ziemi istnieje zakątek, 
gdcieby wszystko było doskonałe! A stosunki diecezji cheł 
mińskiej były i są nadzwyczaj zagmatwane. Ż:by je dokład- 
nie wyjaśnić, trzebaby opowiedzieć calą historję wszystkich 
Części obecnej diecezji. Jej dzisiejsze granice i konstytucja 
datują od czasów bulli „De salute animarum“ z r. 1821. 
Król pruski Fryderyk Wilhelm III, dziedzic nietylko pruskiego 
absulutyzmu, lecz zarazem i spadkobierca spaczonych paglą- 
dów swych poprzedników na stosunek panującego da wy- 
znań religijnych, twórca i głowa „Kościoła ziefurmowanego* 
uważał się jako -narzędzie boskie” do uregulowania i upo- 
rządxkowania spraw kościola katoilckiego w Prusiech. Dila- 
tego to Stolica Apostolska musała, żeby doprowadzić do 
jako taka znośnego modus vivendi, zgodzić się na duża 
uroszczeń pruskich, aby wiernych swych pod panowaniem 
Hohenzollernów uchronić od gorszy.h prześladowań i szy- 
kan. Król pruski osiągnął przedewszystkiem przyw lej, że na 
st licy biskupiej nie może zasiadać żadna „p:rsona minus 
grata“ (sc. krelowi pruskiemu). Kapłan o takiej kwalifikacji 
nie mógł też zająć stanowiska kanonika katedralnego, ani 
nawet proboszczem nie mógł zos'ać, chociażby prawa pre: 
zenty przyslugiwało biskupowi lub osubie prywatnej, alba- 
wiem rząd pruski zarezerwował sobie prawo sprzec wu 
w przeciągu mięsiącą pa doręczeniu prezenty przez biskupa 
lub patrona prywatnego. Prawo prezentowania pierwszej pra- 
latury (prepozyta tumskiego) było przywilejem rządu, rów- 
nież miejsc po zmarłych w mie-iącach o liczbie dni niepa- 
rzystej kanonikach Lwią część probost'v rozdawał też rząd 
pruski. 

Kilka tych wiadamości starczy zapewne do wytworze- 
nia sobie poglądy na doniosłość wplywów rządu. Slarał się 
zawsze posuwać ra wpływowe stanowiska „swoich ludzi”, 
szczególnie do kapituły czelmińskiej. Pad koniec wojny za- 
prezentował na stanowisko prepozyta tumskiego w Pelplinie 
X. dr. Schrótera, znanego hakatystę, a krotka przed ratyfikacją 
trakt'tu pokojowego przywódcę gdańskich cenirowców, X. 
dr. Michalskiego, na kanonika tejże kapituły. Ż: tacy Księża 
haka'yści nie stali na straży praw polskich, nie potrzeba do- 
dawać. Goarycz jednak zalewa Serce na sama wspomnienie, 
że księża ci mieli smutną odwagę nie uwzględniać słusznych 
życzeń większa:ci polskiej, która była przez system niemie- 
cki zurcełnie upośledzcena i pokrzywdzona. Ucisk ten dawał 
się szczególnie we znaki w ostatnich dziesięcioleciach. 


ań 
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O zmarłym w r. 1917 oficjale i wikarjuszu jeneralnym 
Scharmerze umieścił Kurjer Poznański lakoniczną, lecz zu- 
pełnia słuszną notatkę, że „był otwartym wrogiem Polaków.“ 

Najgorzej może cierpiało seminarjum duchowne. Od r. 
1913 był regecnsem jego kanonik -Treder- (ex-jurysta), spro- 
wadzony umyślnie w tym celu przez oficjała X. Scharmera 
aż z Kolonji nad Renem. Regens ten z ge'mańską iście bez- 
względnością gnębił wszystko, co polskie, nawet polskich 
l olend śpiewać zakazywał i posłuch dawał podszeptom i in- 
trygom kleryków-hakatvstów. XX. Schröter, Treder, dr. Bel- 
wendt, profesor teol. moralnej w seminarjum duch. i syndvk 
Ottawa byii istnymi możnowładcami w Pelplinie. Szhróter 
odważył :ię nawet zimą r. 1919. wbrew rozporządzeniu bi: 
skupa, żeby księża. unikali uprawiania polityki w kościele, 
nawoływać osobnym cyrkularzem księży centrowców do 
oddziaływania na wiernych narodowości polskiej, żeby brali 
udział w wyborach do konstytuanty niemieckiej po stronie 
centrowców, a X. Bziwendt starał się pono, aczkolwiek bzz- 
skutecznie, jeszcze na początku roku szkolnego 1920/1) na- 
kłonić X. biskupa, żeby zamiast po polsku przemówił da 
alumnów po — łacinie. Gdy zaś w lutym 1919 r. ówczesny 
subregens i spirytualny X. Dominik zaprowadził — nie bez 
poprzejniego rorozumieria się z X biskupem — -dla Pola- 
ków polskie medytacje (dla Niemców zastawił niemieckie), 
wystąpił przeciw nemu tenże sam profesor z niezwyklą 
u 70-letniegzu starca gwaltownością i przeprowadził wówczas 
razem z regens-m X. Trederem usunięcie polskich roz:nyślań 
ita w r. 19191). 

Na szczęście jesień ubiegłego roku przyniosła zmianę 
na lepsze. Jakkolwiek ze stanowiska kościelnego nie można 
pożądać mieszania się pań twa do spraw Kościata, to pomimo 
wszystko cała diecezja odetchnęła, gdy trójcę pzlplińskich 
hakatystów wydalono po za granice państwa: XX. Treder, 
Schrter i Ottawa mosieli jako cudzoz emcy nieposiadający 
obywatelstwa polskiego, pożegnać Polskę, — w Bogu nadz eja, 
że na zawsze. 

Teraz w Pelplinie jaśniej i swobodniej. X. biskup dr. 
Augustyn Rosentreter n'gdy nie byt hakatystą, został nawet 
obrany głosami Polaków. Jeżeli czasami rządowi pruskiemu 
us'ępox'ał, to jedynia pod grozą przemocy. W sprawach za- 
sadniczych po ostawat zawsze niewzruszony. Przychylność 
swą okazywał Niemcom i Polakam na równ: Zauważywszy, 
że rząd pruski pomija! przy prezentach wybitniejszych księży 
Polaków, tworzył samodzielne posaiy wikarych, na których 
obsadzanie rząd nie miał żadnego wpływu i posylał na nie wy- 
łącznie polskich duszpasterzy Przytem odznacza sęX biskup 
Rosentreter g ęboką pobożnością. Jedyną jego słabą stroną 
jest zbytnia oowo:ność przy zalitwianiu spraw urzędowych. 
Robi wskutek tego często wraż-nie, ża» czyni niej:dno do- 
piero pod obuchem przymusu, podcza: gdy powodem tego 
jest zwykle niech;ć do szybk'ej de:yzji. 

Na prohostwa i kanonkaty patro1atu biskupiego powo- 
ływal X. biskup rrzeważnie Polaków, a gdy po zmianie 
choć coprawda tylk» pozornej, p.l'tyki państw centralnych 
wobec Polski, rząd pruski mniej osto występował przeciw 
Balakom, zamianował ofcjałem i wikarjuszam  jenecalnym 
X. kan>nika D.ięgiolewskiego, gorącego Polata — patcjotę 
i zacnego kabiana. Pa iezo śmerci miał urząd ten objią: 
również zaciy ksiądz Polak, nie przyjął jednak prezenty na 
posad; kanonika k:tedraliego, bo wolal pazusiać na swem 
probostwie. W:5wzzas zamianował biskup w.karjuszem jensral- 
nym X. kanonika Bartkowskiego, który, chociaż dawniej pu: 
blicznie nie występował, nigdy się s»rawie poiskiej nie sprze- 
newierzył, a obecnie dzielnie się kcząta okolo doba calej 
diecezji. 

Latem 1920 r. usunął biskup chełmiński s.m regensa 
X Tredera, a na następcę jego powolał dotychczasowego 
subregensa X. kanonika Dominika. Olląt zarząd seminarjum 
Spoczywa w polskich rękach, a Niemcy n.e mo; dalej 
uprawiać swych intryg. Wstąpił teraz do szminarjum duch 
zaufania do władzy i na odwrót władzy do alumnów. Obecny 
rcgens nie jest dozorcą na podobieństwo pruskiego policjanta, 


ale prawdziwym ojcem swoim alumnom. Dzięki temu przy- 
miotowi wprowadził seminarjum odrazu na najlepsze tory. 

Prawom języka polskiego stało się także zadaść. Na 
wiosnę ubiegłego roku zaprowadził X. biskup na preśby X. 
Dominika definitywnie medytacje i czytania duchowne po 
polsku. Na IV. kursie (praktycznym) odbywają się od jesieni 
r. 1920 wszystkie wykłady, oprócz teologji moralnej, po 
polsku, taksamo homiletyka na 3 kursie. Dogmatykę, prawo 
kościelne i małżeńskie i teologię moralną wykladają po laci- 
nia. Raszta wykładów odbywa się chwilowo jeszcze po nie- 
miecku, gdyż kilku alumnów kursów początkujących nie 
umie dostatecznie po polsku. Niebawem i poi tvm względem 
nastąpi z.niana. Razem jest na 112 kleryków czwarta część 
(akola) Niemców. 

O profesorze X. drzż Belwencie była już mowa. Ma 
on opinię tęziego mwv»ralisty i dlatego biskup go nie chca 
usunąć. Najdzielniejszym prafesorem pod względem nauka- 
wym jeg’ szerako znany X. dr. Franciszek Sawicki, autor 
wielu dzieł zn.komitych. Ofiarowano mu kilkakrotnie Kate- 
drę «pologetyki na wszechnicy warszawskiej, lecz na życze- 
nie biskupa pozostał w Pelplinie. Zacnv ten i pobożny ka- 
plan i tęgi p»Jazog, chociaż N:e'niac. nigdy wroga przeziw 
Polakom nie wy:tępował, do polityki się wogóle nie mieszał, 
oddany zusełnie pracy naukowej  Taksamo postępował X. 
pof. Js. Paweł Pauske, dzielny histaryk, lingwista i autor 
różnych cennych monogeafij. 

X: dr. Franciszek Rożyńsk', profesor egzegezy był i jest 
zawsze bacdzo lojalnym obywatelem państwa. 

W grudniu ub r. objął stanowisko prokuratora także 
także Polak, X. Wojtaszewski. 

W kaoitule diecezji chełmińskiej zasiada nie licząc już 
dwóch wydalonych kanoników hakatystów, trzech Niemców 
(Belwendt, Michalski Sawicki) i czterech Polaków: X. bi- 
skup sufragan dr. Klunder, dziekan tumski, i XX. Dominik, 
Bartkowski, Rogacki. Nadto jast czterech kanoników hano- 
rowych: XX. Dąorowski („Król kaszubski“), prałat Połom- 
ski, Witoszyński (Połacy) i Wegner (Niemiec hakatysta). 

Di:cezja obejmuje cztery komisarjaty biskupie, te zaś 
dzielą się na 27 dekanatów. Kościołów para(jalnych jest 305, 
filjalaych 61, kaplic 25. Ksęży jest około 520 (Niemców 
około 1/4), wiernych okało 860 000, w tej liczbie mniejwię- 
cej 1/4 część Niemców. 

Z instytucyj naukowych i społecznych (których podpo- 
rami byli głównie ksęża) zasługują na wyszczególnienie : 
Towarzysiwo Niukowa w Toruaiu z poważaemi wydawni- 
ctwami Roczn:ków, Fontas i Zapisków, Towarzystwo Mu- 
zealna tamże, Towarzyst:vo Pomocy Naukowej dla niezamo:* 
żnej młodzieży Pomorza, Towarzystwo Opieki nad dziećmi. 

Da najwybitniejszych osabistości diecezji należą : zmarły 
w r 1915 X dr Kujot, długoletni prezzz Tow. Naukowego. 
autor Dziajów P us Królewskich i innych dzieł cennych, X. 
Harryk Szumin, proboszcz w Nawrze, wydawca i redaktor 
„Naszego Przewodnika", prezes Tow Opieki nad dziećmi, 
wielki działacz spaleczny. milośnik i opiekun dziatwy pol- 
skiej, który tysiące dzleci, Kongcesówki, Małopolski i kresów 
wschodnich uratował od śmierci głodowej i zgnilizny moral- 
naj, niesiruizony pracownik w winnicy Pańskiej i na niwie 
narodow j, dalsj XX. Alfons Mańkowski, prezes Tow. Nau- 
kowego i jego redaktor, Kupccyńsk', krzewigiel oświaty na 
Pamarzu i poszł do Sejmu, p:ob. Dembek z Giudziądza 
i Sychawski z Ryszuwu. 

Do Wojawództwa powsłano, do Komisji dla spraw 
wyznaniowych i szk. lnych, jaka radców XX  Siregulskiego, 
byłego profesora w gimnazjum biskupiem (Collegium Maria- 
num) w Palplinia 1 Makowskiego, który dzielnia broni praw 
Kościoła, a szczególaie popiera usiłowania, dążące do odzy- 
Skania praw Pulat$w w Kościele. Pomorzanin. 

Kolegium Kardynałów stra ilo znawu dwóch czlon- 
ków bardza wjbitnych i zasłuźanych: kard. Jakóba G ib b on- 
sa, arcybiskupa w Baltimore i Andrzeja Ferrari'ego, 
arcyb. w Medjnlanie. Pierwszy urodził się 23. lipca r. 1834 
w Baltimore (w Slanach Zjednoczonych) z rodziny irlandz- 
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kiej Wyświęcony w r. 186l, zwrócił bardzo wcześnie na 
siebe uwagę swego arcybiskupa swojem Świetnem uzdolnia- 
niem i został jego kanclerzem. Mając dopiero 34 lat, został 
mianowany wikarcjuszem, apost dla Karoliny północrej i bi- 
skupem tytularnym, w r. 1877 arcybiskupem w Baltimore, 
a wr. 1886 kardynałem. Był bardzo doorym kaznodzieją 
i wydał ki kanaście dzie! cennych („Czcijmy naszych Ojców *— 
n Nasze dziedz.ctwo chrześcijańskie” — „Puslaniec Chrystusa* — 
itd.). W zapatrywania.h swoich na stanowisko Kościoła w Ame- 
ryce zgadzał się (ale nie we wszystkiem) z arcyb. Irelandem. 
Nie tylko katolicy, ale i protestanci otaczali go czcią naj 
głębszą i chętnie słuchali jego nauk. 

Podobne stanowisko zajął w Medjolanie śg. kard. Far- 
rari (zmarly przed klku lygoiniami) ur. 13 sierpnia 1850 r. 
w Pretopianv (w diec. parmeńskiej), zamianowany karjyna: 
łem w r 1894. Pracował on z takiem poświęceniem w win- 
nicy Pańskiej, że przy wizytacjach swoich niekiedy po Ó razy 
na dzień głosił nauki. Piszący te S'owa miał raz sposobność 
słuchać jego kazania w katedrze mzdjolańskiej i podziwiać 
jego wymowę, której tylko to można bylo wy:knąć, że mí- 
wił zbyt szybko i za długo (przeszło godzinę); — ale jest 
to bląd, w który wpadają często najlepsi zresztą kaznodzicje. 
O miłości, kilórą zmarły ar.ybiskup umiał sobie zdobyć w sa- 
mym M=:djolanie i w diecezji, świadczył ozrom-y udział ca- 
iej ludności w jego p .grze i. Na kilka dni przed śmiercią 
otrzymał pismo z Rzymu, z twierdzające jego projekt zał - 
żenia uniwersytetu katolickiego w Mcedjolanie. 

X. 


l Towarzystwa wzajemnej pomocy kapłanów. 


Dnia 14 maca 192i wybrano prezesem Towarz; stwa 
X. Dr. Aleksandra Pechnika. 

Do Towarzystwa prz; stąp.li jako zwyczajni członowe 
P. T. ksężta: Dra Taruawsk Mieczysiew, S'anoszek Piotr, 
Polaczek Józcf, Podczerw ński Jan, Linde Tudsusz, Ferenc 
Stanislaw. Wpłaciii wkładki do Towarzystwa od 5 kwie: 
tnia do 3l grudnia 1920 P. T. księża: Kruupa Rudolf 
38 k 57 h, Dr. Lisowski Fr. 85 k 71 h, Ostrowski Wikt e 
100 k, Jarosz Jakób 12 k 86 h, Wołowy Jan 84 k 29 h, 
Trojnacki Mieczysław 23 k, T'zebiski Gariel 18 k 57 h, 
Chwatowicz Józel 64 k 28h, Wróbel Józef 51 k 43 h, Swa- 
dowski Ludwik 14 k 29 h, Siachyrak Jó:ef 22 k 14 h, Ga- 
wel Bolesław 12 k, Ruttermuni Meurycy 8 k, Dr. Momi- 
dlowski Stefan 12 k 86h, Toma. zewski Stanisiew 12 k 86h, 
Dr. Mylkowicz Andrzej 20k, Faifer Michał 57k 14h, Osm I 
ski WŁ 43 k 75 h,Zjawin Józef 82 k 86h, Dzierzyński Ka- 
zimierz 12 k 86 h, Turkiewicz Antoni 22 k L:waniowsk: 
Fr. 102 k 86 h, Rzepe:ki St. 70k 71 h, Pustelnik Jan 14 k 
29 h, Gaweł Boleslaw 14 k 58 h, Gfralik Jan 14 k 29 h, 
Moszkowicz Jan 12 k 86 h, Węgrzyn Jan 14 k 29 h, Dr. 
Mysor Wł. 22 k 86 h, Siuda Antoni 25 k 72 b, Me:yka Jó 
zef 52 k 85 h, Jagiełka Jan 42 k 86 h, Dr. Rutuszny An- 
toni 25 k 86 h, M:checki Karol 157 k 15 h, Szepieniec An- 
drzej 125 k 71 h, Zala-iński Andrzej 52 k 85 h, Krokowski 
Jan 174 k 29 h, Pilin Władysław 28 k 57 h, Py/ik Ignacy 
25 k 71 h, Kaspruk Michał 142 k 86 h, Dr. Długosz Teofil 
74 k 24 h, Bombas Ludwik 211 k 47 h, S:hörawa Robert 
78 k 57 h, Hajost Jan 35 k 71 h, Dr. Tarnawski Mieczy- 
sław 142 k 86 h, Bilczewski Kazimierz 28 k 57 h, Szklar- 
czyk Wiktor 22 k, Palica Jan 14 k 29h, Kawecki Stanisław 
14 k 29 h, Dąbrowski J:n 162 k 86 h, Ryś Ludwik 14 k 
29 h, Szukalski Nestor 122 k 85 h, Siara Stanisław 45 k 
71 h, Szałayko Jan 104 k 28 h, Kozaczewski Hieronim 142 k 
86 h, Urbański Józef 394 k 28 h, Rakosz Antoni 4 k 29 h, 
Machowski Józef 27 k 14 h, Lasocki Leonard 42 k 86 h, 
Siec Jakób 122 k 86 h, Dykiei Jan 120 k, Szklarczyk Wi- 
ktor 27 k 14 h, Trzopiński Jan 154 k 29 h, Szpila Piotr 
142 k 86h, Pokrywka Jan 27k 14h, Pawlowski Aleksan- 
der 14 k 29 h, Skowron Jakób 42 k 86 h, Krzysztyniak 
Wtadyslaw 27 k 14 h, Piechura Mikołaj 105 k 71 h, Bą- 


Joniszewski Józef 12 k, Boczar Józef 22 k. 


czewski Stanisław 104 k 28 h, Zachara Jan 74 k 28 h, Kwie- 
ciński Stanislaw 35 k 71 h, Mydlarz Albin 35 k 71 h, Ru- 
czajewicz Władysław 27 k 14 n, Spiewak Józef 57 k 13 h, 
Dr Kasprzyk Teofil 37 k 14 h, Pewlowsk: Al.ksarder 12 k 
86 h, Chomiak P,otr 32 k 86, Świętek Ernest 14 k 29 h, 
Szczepanek Edward 119 k 20 h. Struś Michał 20 k 66 h, 
©. al fa: 

Uprasza się usilnie o rychły wybór Delegatów. 

Nie dok.nały jeszcze tego wyboru dekanaty: 1. Żół: 
kiew-Lubaczów, 2 Brody-Belz, 3. Stryj Szczerzec, 4. Brze- 
zany Kuvnkolniki-Podhajce. 5. Zloczów-Busk. 6. Trembowla- , 
Czor':ków. 7. Kołumyja-Buszacz. 8. Dolina-Stanisławów. Zgro- 
madzenie Delegatów ma odoyć się w czerwcu r. b. 

Z Tow. wz. pom. ka>lanów (Murarska 49), 

Lwów, 9 kwietnia 1821. 

X. Józef Janusiewicz 
Sekr. 


X. dr. Aleksander Pechnik 
Prezes. 


Dnia 20. kwietnia 1921 o godz. 5 po puł. odbędzie się 
zebranie członków Towarzystwa kapłanów zamieszka 
łych we Lwowie dla wyboru n wych delegatów w Czyt. 
księży. — Z Tow. Kaglenów. 

X. Janusiewicz 

sekretarz. 


X. Pechnik 


prezes. 


Wspólne trzydniowe rekolekcje 


dla kaplanów odbędą się w Domu r.kolekcyinym OO. Jezu- 
itów we Lwowie od dnia 6—10 czerwca. O wczesiie zgło- 
szenia uprasza X. M. Barglewski T. J. 

Lwów, Dunin-Borkowskich 11. 


Wiadomości diecezjalne. 


Archldlecezja lwowska ob. łać. 


instytucję kanoniczną otrzymali: 
Kierni«, kancierz Kurji, na prob. św. Marcina we Lwtwie, 
Dr Wł:dyslaw Jezewicz, ekspozyt w lucznem, ua prob. 
w Warężu, Franciszek Diugopulski, admin, w Żukowie, na 
proo. tamże, Jozef Kuczyńsk: aimin. w Żuinie, na prob. 
w Żubińcach, lzydor Zmora, admin. w Płotyczy, na prob. 
iamże. 

Zrezygnował z prob. w Podhajcach X. Jan Steciak, 
pozost-jąc w Anton:ówce. 

Administratorami zamlanowani: XX. Józef Smacz: 
niak, koop. w Janowie, tamże; O. Bronsław Siepek, gwar- 
diun OO. Kapucynów w Olesku, tamże; Franciszek Byra, 
admin. w Uhrynowie admin w Toporowie; Nestor Szukal- 
ski, admin. w Sokolnikach, admini tratlorem w Bucniowie; 
Ad-lí Tarczyński. admin. w Bucniowie, ad'rninis ratlorem 
w Budyłowie ; Jan Krokowski admin. w Polyliczu, admin. 
w Zborowie. 

Przeniesieni na posady ekspozytów : XX. Józef 
Wołczańsk', admin. w Pellikowcaci, do Beremian ; Walenty 
Garczyński, adnrn w Baryszu, do Nowostawiec, Jan Jasiń- 
ski, admin w Doli ie, do Tucznego; Karol Chmielewski 
z diecezji ka.nienieckie;, do Puźnik. 

Na posady kooperatorów przeniesieni: XX. Jan 
Pokrywka, koop. w Zimnejwolzie, do kościoła św. Elżbiety 
we Lwowie; Zygmunt Bielski, ekspozyt w Kokutkowcach, do 
Zimnej wody; Antoni Przybylski do Dzikowa; Paweł Bo- 
czar, adinin. w Warężu, da Dolny. 

Exp. can. otrzymali: XX. Jan Kruczkiewicz, 
w Podmichalu, Józef, Bodarski, prob. w Łukowcu wisz. 

Konkursy na probostwa w Tarnopolu, Budyłowie, 
Olejowie, Toporawie i Zborowie rozpisano z terminem do 
15 maja |: r. 

Zmarł. X. Marjan Steindl, deficjent ur r. 1862, wyśw, 
18872 R 0 p-a 


XX. Edward 


eksp. 


D. tarnowska. 
Zamianowani: XX Stanisław Skirło administratorem 
w Starym Sączu; Alexander Osiecki admin. w Wojniczu; 
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Staniślaw Tobiasz admin. w Mikluszowicuch; dr. Jan Boche- 
nek prefiklem Seminarjum duchownego w Tarnowie. 

Przeniesleni: XX. Jan Gawlicki z Borowej do Góry 
ropczycitej; Korol Szumowski z Kolzuszosej da D brej; 
Alojzy: Młyniec z Żegociny do Kolbuszowej; Ludwik Sma:ka 
z Ostrów tuszowski.h da Radomyśla wielkiego; Mich ł Dą- 
browski z Rad myśla do Żegocny; Andrzej Bartoszewski 
z Dobr:j do Pod*groedzia, Jan Grecki z Wi zysk da Lisi - 
góry; Michał Ćwt z Lisiazóry do Oulinowa; Aleksander 
Rusin z Otfnowa na wik. kated do Tarnowa. 

Urlop dla peraiowania zdruwia otrzymał X. Lean Py- 
zikiewicz, wik, w Podegrodziu. 

Prezentę na probostuo w Skrz: szowie otrzyma! X. 
Julian Przewarski, wik. w Chorzelawie. 

Zmarł X. Karol Suwada, proboszcz w Rożnowie, w 43 
r. życia, a 17 r. kapłaństwa (RU p. 


OGŁOSZENIA. 


EróSzać uprzerne © zwracanie Się Z wS? 
wienianii do naszego reprezen'anta, cziękujs.my wszystkim 
naszym P. T. O:biorcom za dotychczas sowe zaufa je, którem 
pros'm* objarzać naszą firmę i nadal. 
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Pracownia różańców Towarz. popler. przem. koblecego poleca: 
różańce w wielkini wyborze, drewnianue t kauilenne, szkaplerze, 
obrazki, obrazy religi, ne olejna malowane, birety, aparata kościelne. 


Przyjmuje zamówienia na sztandary, chorągwie, aatepedla etc. 
Kraków, ul. św kij M. 


FR. SEZEMSKI 


fabryka świec i wyrobów woskowych w Białej 


mnejszem zawiaijamia P. T. Urzędy parafa'ne jek 
rósneż szanowną klentelę że po onjęciu fabryki 
przez właścicieli Polaków (chrześcijan) udzieliła wy- 
łącznego zastępstwa na wschodnią Mał -p Iskę 
panu Tadeuszowi Nowosielshienu 
Lwów, Surińskiego 9 


GTI | 
„W lutym b. r. 


EJ UJ 
zabia!i przeć pomyłkę jacyś włośc anie 


białą kapę. która nic była własnością ich kościsła. Proszę 
EF. T Kstgi43. Rre owa acz ung O laskawy zwro: 
te że firrnie „Sztuka Kościelna" Lwów p. Halick: 7, 


ORGANISTY 


(kawalera) poszukuje urząd parafialny w Skolem. 
| | JE) 
—: Malarz Kościelny :— 


PAWEŁ SAWĘA 


wykonuje wszelkie roboty w zakces malarstwa wchodzące: 
malowanie kościołów, ubrazy, złocenie ołtarzy, ołtaczyków 
procesyjnych, odnawianie starych rzeczy it p. rzeczy w ko- 
ściołach się znajdujących Roboty wykonuje go nade: przy- 
stępnych cenach i na czas umówiony, na żądanie wykaże 
się licznemi świadectwami. Polecam się Łaskawej pamięci 
Wielebnego Duchowieństwa. P. Sawka, malarz kościelny 
w Męcinie koło Limanowej. 


Księgarnia nakładowa Herdera i Sp. 


Fryburg w Badenji i Wiedeń I. Wollzelle 33 
Berzmowąnym na drogę życia 


Dzień Bierzmowania. „oświęca Ks Adolf Kardynał 


Bertram, Ksą:ę Biskup Wrozławsk: Przelożyt Ks. Fran- 
ciszek Ruciński Mała 12° (VUI i 166 str.) W oprawie 
Kartonowej M 5— 


Br. | Sthusfera Kisforja Biblia Siaina 


Nowo o rax:-'wana przez Ks. Gustawa Meya Z Apro- 
bacją najprzewieiebniejszych ks. Ks. Arcybiskupa Fry- 
burskiego, (Wsięcia-Biskupa NWVrocławskiego i poleceniem 
wielu Ks. Ks. Biskupów. Z licznemi obrazkami, dwiema 
mapami i poglądem na Żiemię św. 120 (VIII i 226 str.) 
Cena z oprawą M 3'40. 


1 w krótkości opowiedziane dla oddziału 
zieje niższego szkół ludowych przez Ks. I. 
Schustera, D:kiora św. Teclogii. Przekład z nie 
go aproJuwaly przez Nujyrzew:elebniejszega Księcia-Bi- 
skupa Krakowskiego i Księdza Biskupa Chełmińskiego. 
Wydanie dziewiętnaste. Z 46 obrazkami w tekście 129 
(88 str.) (Cena z oęrawą M 150 


Krótka Hisiorja święla Ka Biskupa Fr. J. Knechta. 


Przeklad z niemieckiego apro- 
bowany p:zez Najprzewiclebniejszych Ks. Ks Arcybisku- 
pów i Blstupów Frybucskieg, Krakowskiego, Lwow- 
skiego M:trup. Orm., Sandomierskiego, Tarnowskiego, 
W.armiń ‘kiego, ‘Warszawskiego, Wrocławskiego i Żmudź- 
kiego. Wydanie trzecie Z -I6 obrazkami w tekicie 12" 


Ma i 86 st") Cera z oprawą M 1 50. 
ile maluczki.h jeszcze czytać nie umie- 


ni 

ŻĘ GOWIJAĆ jscych. W po'rzex 24° (62 str.) Cera 
z P NE c0: 

Uq'ajona t én 

Hiaith da Mszy uw. 
Gustawa Meya 
szych Ks 


Dla nab żnych dzieci. Prze- 
klad z niemieckiego Ks. 
a,robowany przez Na: przewielebniej- 
Ks. Arcyb stupów Fiyburskiego 1 Lwowskiego 
240 (IV i 156 str.) Cena 


ob. lac. Z l:zznymi tbrazkami. 
z oprawą M. 


AGO. 


Firma Aaaa w r. 1896 
Srunisław Markiewicz 
 Gzqanmistrz ucz. Śliwińekiego 


Lwów — Szeptyckich 6. — 


MIR 
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przyjmuje siroje:ia i wsz-lkie 
roboty w zakres wchodzące. 


6-cio głosowe, 16 rejestrów o dwóch 
= klawiaturach o silnym tonie or- 
ganowym, nadające się do ko- 
ściola za 120 tys. mkp. 
loco Lwów do sprze- 
dania. r, 


— B. Markiewicz, Szeptyckich 6. -i 


Drukarala Udziałowa we Lwowie, ul. Kopemika L 20. 
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